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P o 1 redakclą J A ' M V  P ŁEŃSKIEJ.

POGADANKA.
Lwów, 29 s ty czn ia .

U m ieszczo ne  p rzed  p a ru  d n ia m i w  
„G azecie  Porannej '*  sp ra w o z d a n ie  z 
konfe renc j i  w  Iw ow sk iem  s ta ros tw ie  
grodzkiem , zw róciło  z ap ew n e  u w a g ę  
W a sz ą ,  Miłe P an ie ,  n a  s t r a s z l iw ą  bo­
lączkę sp o łeczną ,  ja k ą  jes t  s z e rze n ie  
się n ie rząd u .  —  K w est ja  ta  jest n ie s ły ­
c h a n ie  p iek ąc a  i s tan o w i ok rop ny ,  ro- 
p iący  wrzód, c o ra z  bardzie j  z a t r u w a ją ­
cy o rg an izm  społeczny .  Z tego w zględu  
też zas ługu je  n a  jak  n a jsu m ien n ie jsze  
ro zw ażen ie ,  od któTego n ie  w olno  się 
n am  u c h y la ć  ze w zg lędu  n a  jak ąś  f a ł ­
sz y w ą  p ru d e r ję  i n a  d ra s ty czn o ść  te ­
m a tu .

N a  w stęp ie  ju<ż n a le ż y  m ieć  odw agę  
w y z n a ć  o tw arc ie ,  że tylko m a r tw e  dok­
t ry n e rs tw o  lub o b łud ne  św ię loszkostw o  
m oże sądzić ,  że  o rg a n iz m  spo łeczny  
m o ż n a  u w o ln ić  zu pe łn ie  od tego w rzo ­
d u  ostrem  c ięc iem  rep resy j  po l icy jnych  
c zy  zak az ó w  m o ra ln y c h .

K ażdy ,  kto p a trzy  w  życ ie  i rozu  
mie )e, wie b a rd zo  dobrze ,  że p ro s ty tu ­
c ja  jest s ta ra ,  jeśli n ie jak  św ia t ,  to z 
p ew n o śc ią  jak c y w il iz a c ja  i k u l tu ra .  
I może n a j t ra fn ie jsze  będzie  d la  niej o- 
kreś len ie ,  jeśli po w iem y , że okropne 
sku tk i p ros ty tucj i są  z em s tą  p o g w ałco ­
nej n a lu ry  n a  p rz e k re ś la jący ch  jej p r a ­
w a , ,  t a m u ją c y c h  jej p rzy ro dzo ne  ź ró ­
d ła  ek sp anz j i ,  s z tu c z n y m ,  sk o m p liko w a  
n y m  ustro jem  -społecznym.

Bo p o w iedzm y  o tw arc ie ,  p r z y c z y n y  
n ie rząd u ,  p rz y c z y n y  f ry m a rc z e n ia  ko­
b ie ty  swern c ia łem , poza c h ę c ią  s t ro ­
ju. w y k o sz to w e n ia  u c iec h  życ ia ,  poza 
n ędzą  i rozpaczą ,  k tóre  |)opychając  n ie ­
jednokro tn ie  w ykole jone  jp-dnostki na tę 
p ochy łą ,  ku  pew nej p rzepaści wiodą 
ę ą  drogę, m a ją  sw p  najpntężiiiejszp-,źró­
d ło  w popędzie  se k s u a ln y m .  Tpn popęd 
s i lny ,  jak sa m o  życie  i w a lk a  o nie, 
s t łum ić  się nie  d a  żad n em i n a k a z a m i  
an i z a k a z a m i  w staw owem i a n i  e ty c z n e ­
mu Jeś li  n ie zostan ie  u jęty  w n o r m a l ­
n y  bieg, p rze ła m ie  w szy s tk ie  zapory ,  
b ez  w zg lędu  n a  to, co  zn is zczy  na  sw ej 
drodze.

A w ła ś n i e  sko m p lik o w an e  w a ru n k i  
ży c ia  w o b e cn y m  ustro ju  spo łecz n y m , 
lego n a tu ra ln e g o  ujśc ia  popędom tym 
nie dają .  —  W  w ieku ,  w  k tó rym  ob ja­
w ia ją  się o ne  na js i ln ie j ,  m ęż c z y z n a  
d z iś  n iem al  n igdy o leg a ln y m  sposobie 
ich  z a sp o k a jan ia  myślpć nie może. Nie 
m nie j  n ieko rzy s tn ie ,  choć  jpszcze z a w ­
sze  jest lo rzecz, o k tóre j  się nie mówi, 
przedwlawia się (en problem  d la  k o b ie ­
ty- N ak az  bezw zg lędne j  czystośc i  
i a b s ty n en c j i  mógł się u t r z y m a ć  w  sw ej 
mocy w ów czas ,  gdy k a ż d a  kobie ta  m ia-  
j a widoki n a  m a łżeń s tw o ,  gdy w roku  
18- tym  czy  2 0 - ty m  w y c h o d z i ła  z a m ą ż

1 —  a  w  k a ż d y m  ra z ie  w  ty m  w ieku ,  
gdy rzeczyw iśc ie  d o sz ła  do pełnego roz­
w o ju  fizycznego. —  O becnie  i tu n a s t ą ­
piło  p rzesun ięc ie ,  które d la  zdrow ej,  w  
pełn i sił f iz y c z n y c h  zn a jd u jące j  się ko ­
b ie ty ,  jes t u k ry tą ,  nie w y z n a w a n ą  ale 
g łęboką tragedją .  —  I w  tem może trze 
b a  -szukać n a j is to tn ie jszy ch  p rz y c z y n  
ro z lu ź n ie n ia  się m o ra ln ośc i  kobiecej w  
os ta tn im  la t  dz ie s ią tku .  A s łu szn ie  po­
w ia d a  poeta ,  że „d ro g a  c n o ty  ślinka**. 
Ta , k tó ra  się r a z  n a  niej poślizgnie ,  czy 
to z p r z y c z y n  n a tu r y  -uczuciowej, czy 
z bu jnośc i  tem p e ra m e n tu ,  na jczęśc ie j  
s ta c za  się c o ra z  niżej z z a w ro tn ą  szy b ­
kośc ią  —  p rzy czem  n ie jednokro tn ie  
sp y c h a  ją ku przepaśc i ,  n ie co  innego  
w ła śn ie  jak  nieu-gjęfy k a n o n  tej b e z ­
k om prom isow ej m ora lnośc i ,  k tó ry  ko­
biecie, w  zakres ie  sp ra w  e ro ty c z n y c h  
niczego nie p rzebacza .

W  tych dw ó ch  ź ró d łach :  popycie  ze 
s tron y  m ężc z y z n y  i beznadz ie jnośc i  wy 
życia, się w -sposób leg a ln y  kobiety

w spó łczesne j ,  tk w ią  g łów n ie  p r z y c z y n y  
-tej n iezagojonej i n ie  d o  zago jen ia  r a ­
n y  społecznej.

Ale c z y  p rz y p a t r z y w s z y  -się te m u  
problem ow i tak zupe łn ie  re a ln ie ,  bez  
jak ich ś  ró żo w y ch  szk ie łek  lub z a k r y ­
w a n ia  u szu ,  m ożem y  powiedzieć, że tu  
n ie m a  n ic  do z ro b .en ia  i u m y ć  spokoj­
nie T ęce?

P o  s tokroć  nie. Im  p ro b lem  jest t r u ­
dn ie jszy ,  tem b a rd z ie j  n a le ż y  w y tęży ć  
w szys tk ie  -siły, jeśli n ie  d la  zupełnego  
ro z w ią z a n ia  go, to p rz y n a jm n .e j  -dla 
ro z lu źn ien ia  d u sz ą c y c h  życie spo łeczne  
jego w ęzłów , do m ożliw ie  na jw iększego  
z łag od zen ia  z ła ,  bodaj o g ran iczen ia  je­
go n a jf a ta ln ie j s z y c h  sku tków . I tu w ła ­
śn ie  o tw ie ra  się b a rd zo  rozległe pole 
d la  d z ia ła ln o śc i  kobiecej i d latego kw e- 
s t ję  tę n a  tych ła m a c h  u w a ż a m  z a  swój 
obow iązek  po ru szyć  i om ów ić  z W a ­
mi, Mile C zy te ln iczk i .  Ze w zg lędu  n a  
szczup łe  r a m y  pogadanki,  m u szę  zado­
wolić się dz iś  n a sz k ic o w a n ie m  podłoża  
kwostj i ,  pozostaw ia jąc  na później w ej­
ście w szczegóły zagadn ien ia .

3. P.

2, d z r p J z b m  n * o d 't

K O S rjU M Y
Lwów, 29. s tyczn ia .  

Bale k o s t jum o w e  i m askow e m a ją  
swój sp ec ja lny  c h a r a k t e r  i pociąga ją  
now ośc ią  pom ysłów  i o ryg ina lnośc ią ,

k tó re j  nie może -dać b a l ,  og ran iczony  
do p ra w id e ł  p a n u jąc e j  mody, choćby  
n a jb a rd z ie j  u ro zm aicon e j  w  sw oich 
k reac ja ch .  —  K ostjum i m ask a  w pro-  |

ollbr. K o tlin a  szkocki

w a d z a ją  w  spec ja ln y  n a s t ró j ,  n a d a ją  
z a b a w ie  życie  i tę tno  n iezw y cza jn e ,  
w p ro w a d z a ją  w  jakiś  czarodzie jski,  
n iecod z ienn y  św ia t  baśn i .

N iem nie j p rz y z n a ć  t r z e b a ,  że i w 
zak re s ie  stro jów red u to w y ch  p an u je  
m o da  i  nie m o ż n a  dz is ia j  u b ra ć  ko-

K o s l if - i  holenderski.
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P ie rre ta ,

s t ju m u ,  k tó ry  b y ł  o d po w iedn i  l a t  tem u 
dziesięć czy  d w adzieśc ia .  P rz y te m  i 
lu ta j ,  w  n ie m n ie js z y m  s to p n iu  jak  
p rzy  w yborze  toa le ty  balow ej n a le ż y  
zw rócić  uw ag ę  n a  in d y w id u a ln o ść  tej, 
d la  k tóre j  k o s t ju m  jest p rzezn aczo n y .  
Z a rów no  a p a ry c ja ,  l in ja  c ia ła ,  jak  
te m p e ra m e n t ,  n as t ró j  p o w a ż n y  czy  pe­
łen  h u m o ru ,  m u s z a  rozs trzyg ać  o tern, 
jaki k o s t ju m  n a le ż y  w y b r a ć  z b og a te ­
go re z e rw u a ru  a r ty s ty c z n y c h  p o m y ­
słów. R ad o ść  b a r w y  i d ekoracy jnośc i 
święci tu  w iększe  n iż  gdziekolwiek in ­
dziej tryum fy,,  a  fan ta zy jno ść  z d a w a ­
ło b y  się n ieo g ran iczo n a  jest zap ew n e  
p rz y c z y n ą ,  że r e d u ty  i b a le  kos t iu ­
m ow e  cieszą się w iększem  po w odze­
n iem  .niż w szys tk ie  inne  z ab aw y .  Od­
g ry w a  tu n iezaw o dn ie  także  ro lę  ta  
okoliczność, że z c h w ilą  ok ry c ia  tw a ­
r z y  m a s k ą ,  zyskujem y b e zw z g lęd n ą  
swobodę, m o ż em y  dać  u p u s t  chęc i i n ­
try g o w a n ia ,  ż a r tu ,  m is tyfikac j i ,  k tó re  
tkw ią  w  n a tu r z e  ludzkiej.  Z tego w y­
n ika  rzecz  pros ta ,  żc a b y  przys tro ić  
się w kost jum , t r z e b a  zn a jd ow ać  się 
także  w  odpow iednim  n as t ro ju  p sy c h i­
c z n y m ,  t r z e b a  m ieć  n ie jako  k a r n a w a ł  
we k rw i.  Tylko  k a rn a w a ło w o  nas t ro -  
'en i  ludz ie  czu ją  się dobrze  w  tej z a ­
c z a ro w a n e j  k ra in ie ,  w  której ł ą c z ą  się 
w szy s tk ie  n a ro d y ,  epoki i k la s y  sp o łe ­
c z n e  w  jedn ą ,  z h a rm o n iz o w a n ą  ca-  
ło śE  gdzie d u m n a  k ró le w n a  .idzie o- 
bok sk ro m n e j  d a m y  z TT. c e sa r s tw a ,  a 
jed y n y m , lecz n ie z a w o d n y m  ł ą c z n i ­
k iem  m ię d z y  n im i  jest a r ty s ty c z n e  
w y k o n a n ie  ko s t ju m u ,  poczucie  b a r w y  
i linii. To wysoko w y k sz ta łc o n e  po­
czucie  e s te ty czn e ,  k tó re  zna jdu je  w y ­
r a z  ta k ż e  w  k o s l ju m a c h  k a r n a w a ło ­
w y c h ,  n a d a je  no w o cz esn e m u  ba low i 
m as k o w e m u  jego z n a m ie n n ą  cechę , 
c z yn i  go k u lm in a c y jn y m  p u n k te m  ż y ­
cia k a rn aw a ło w e g o .

Dla u ż y tk u  n a szych  C zyte ln iczek  
podając  szereg nad<-wvczaj nom ysło-

la n la z ja  w en eck a ,

wy cli i o ry g in a ln y c h  kos t iu m ów , ob­
ja ś n ia m y  r y c in y  b ra k u ją c ą  w  n ic h  ko ­
lo ry s ty k ą ,  k tó ra  s ta n o w i  nąjbarrfeioj 
zdecy d o w an ie  o efekcie e s te ty czn y m . 
Rycina 2. p rz e d s ta w ia  ko s t ju m  'Szko­
cki, s tan ic zek  ko loru  n iebieskiego z 
k o łn ie rzem  i p rzo d em  p en so w y m , 
p rz e p a s k a  b ia ła ,  spó dn iczk a  zr b ia łego 
szko tu  w  n ieb iesk ą  k ra tk ę .  T a k a  s a ­
rna  c zapeczk a ,  ponsow e rę k a w ic zk i  i 
długie  po ńczochy  zc sz ko tu  w  po nsow ą

i n ieb ie sk ą  k ra tę .  R ycina  1. p rz e d s ta w ia  
uroczego k o lib ra ,  n a ś l a d u ją c  w  kolo­
r a c h  jego b a rw n e  a  h a rm o n i jn e  u p ie ­
rzen ie .  Carsage i sp ó d n ic z k a  -wykona­
n e  z m ien iącego  -m ater ia łu  n iob iesko- 
zieloncgo, d e l ik a tn e  f a lb a n k i  z*velour ,  

>c'hiffanu, n a ś la d u ją c e  p ió ra  ze s ton o ­
w a n y c h  ko lo rów  ró żow ych .  A plikacje  
kr lih rów  n a  s ta n ik u ,  o raz  dwTa  ko lib ry  
p rz y  u b r a n i u  głowy, u w y d a tn i a j ą  z n a ­
czen ie  kost jum u. R yc. 5., to c ie s z ą c y  
s tó  s ta le  po w odzen iem , a  u legającej co­
r az  to n o w y m  w a r ia n to m  k o s t ju m  
P icrrety . Aa*, w ąsk ie  fou r reau  w k ra tę  

•Ąfi.śną z ło to  b ro n z o w ą  z  k o s tk a m i  ró- 
żuwo-punsoweiu 'i n a  b ia lem  tle op iera  

sze ro ka  w  k sz ta łc ie  k ry n o l in y  spód­
nic ik a C p rz y p o m tn a j ą c a  tegoroczne su ­
knie  s ty low e. Ma ró żo w em  ile h a rm o -  
n iz u ją c e m  z  k o s tk a m i cx>rsage‘u w i­
d z im y  u s ia n e  ziole gw iazdy .  W  górze 
u zu p e łn ia  spódniczkę  obszy te  p en so ­
w y m  m a te r j e łe m  pa n te r ,  z tego m a t e ­
r i a łu  co foureau .  O ry g in a ln a  c z a p e c z ­
ka  h a rm o n iz u ją c a  w  ko lo rach ,  oraz  
b ia łe ,  je dw abn o  m u ś l in o w e  k r y z y / w y ­
kończo ne  z ło tem  u z u p e łn ia ją  to n  efek 
to w n y  kost jum . R yc. 6. nosi n a z w ę  
^ F a n ta z ja  w e n e c k a " .  K ostjum  sk ła d a  
- % z cza rneg o ,  ak sam itn e g o  s ta n ik a  i 

f a n ta z y jn e j  k ry n o l in y  -z b ia łego m u ­
ś l in u  Jedw abnego  w  ponsow e i złote 
o rn a m e n ty .  N a d e r  o ry g in a ln y  tro jgra- 
n ia s ty  tok 'esl z cza rneg o  a k s a m i tu  w  
złoto i p onsow e cen tk i .  R yc 3. B ardzo  
o ry g in a ln y  k o s t jum  h o len d e rsk i  jest 
u t r z y m a n y  ay b ia ły m  i n ieb iesk im  ko 
lorze aqua. m a m  ty, R yt. &, w* n iezw y­
k ły  za is te  sposób up osiac iow uje  Wio 
sna , k tó r a  w y r a ż a  się w  rozkw icie  
b a rw  z m ie s z a n y c h  ze sobą  f a n t a z y j ­
nie, n ib y  k w ia ty  n a  lącc. K olor pon- 
sow y, b-roarzowy, n ieb iesk i ,  żo lty ,  rcJz- 
m ieszczono  w  p o jed y n c z y ch  p la m a c h ,  
z lew a ją  się n a  tę b a rw n o ść  rozk w ieco ­

nej w iosny .-  Motyle opasu jące  jedną, 
ze sn iu k iy ch  itóżek, a  k w ia ty  w y k w i­
ta ją ce  niby z łodygi, z  drugiej nóżki, 
sy m bo lizu ją  w iosnę .  Nina

Z  h y g i e n y  i  p i e l ę g n o w a n i a  u r o d t

c Ty  w o l n o  K obietomfopraw iać
SWE WDZ?

P a ry ż ,  w  s tyczniu
M p a ry s k im  d z ie n n ik u  „ ln t r a n s i -  

g e a n t“ u k a z a ł a ^ ś i ę  n ie d a w n o  ank ie ta  
n a  tem at,  c z y  kobiety p o w in n y  'się m a- 
j f w a ć .  P y ta n ie  to podją ł  ‘„.Temps" i d a ­
je n a  n ie  nas tępu jącą ,- fec ie  w g a l ick im  
d u c h u  pojętą  odpowiedź.

B y ło by  zup e łn ie  b e z u ż y  teczncm  —  
p o w ia d a  a u to r  n a  w stępie  —  n a  p y ta ­
nie  to odpow iadać  przecząco .  Bo ocl 
c z a s u ,  k iedy  E w a  po spożyc iu  >ablka 
z d r z e w a  św iadom ośc i,  ż a e z ę ła  sobie 
zd a w a ć  s p r a w ę  z tego, że  je.śt. n agą ,  o- 
foudzila się w  niej,, kok ic ter ja ,  któr.a 
o b jaw iła  się w  d ą ż e n iu  do podn ies ien ia  
w d z ięk u  swogo -ciała. Od tego też c za ­
su  poczęły  k o b ie ty  m y ś jeć  ,o tern, ab y  
w y d a w a ć  się jak  najp ięknie jszem u, k ł a ­
d ły  n a  sw oje  policzki Tó_ż'anośe zorzy  
poran ne j ,  a  n a  sw e  w a rg i  c ze rw ień  
p u rp u ro w y c h  s ło ń c a  zachodów . '.Jezabe l 
m a lo w a ła  sw ą  tw a rz  —  p o w iad a  K się ­
ga Królów- —  Estera n a m a s z c z a ł a  się 
w o n n e m i olejkam i, cesarzow a  P opea

b r a ł a  co d z ie n n ie  k ąp ie l  w m le k u  z p ię ­
c iu  tys ięcy  oskie, fej w e d łu g  P a s c a l a  o- 
b licze  św ia t a  w y g lą d a ło b y  in ac z e j ,  gdy­
b y  nos  K leopa try  b y ł  m nie j  p ięk n y .  A 
w ięc  m nie j  foremny, '  św iecący  i n ieu-  
p u d ro w a n y  jak  się n a le ż y . .

\ Aizyiż m o ż n a  kobiecie  robić  z lego 
zapzut, zb yo na ,  jako  Ostatnie dzieło  
Stw órcy ,,  p ra g n ie  b y ć  toż i jego najdo- 
sk on a lszem  d z ie łe m ?  że s zu k a  środków  
d la  u p ięk szen ia  s ię?

Nie trzeb a  zresztą, sądzić ,  że te s t a ­
r a n i a  o up iększen ie  się p rz y c h o d z ą  ko­
b i e c i e ^  bez  t ru d u  i są  d la  n ie j ty lko  
-przyjemnością, „ ę h a s s c z  lc n a iu re l ,  il 
rcv ien i ’ a u  ga lop"  —  pow iedz ia ł  L a  
F o n ta in e  i  n ig d y ,  nie w y ja w i ł  w iększe j  
i  sm u tn ie jsze j  p ra w d y .  .Teden P a n  Bóg 
wie, jak  w ie le  czu jn o śc i  i jak  w ic ie  k ry  
tycznego  poglądu  po trzebuje  kobieta ,  
k tó ra  chce  (pokryć  b ra k i  n a tu r a ln e  swej 
•urody. Z a ledw ie  p rz y t łu m i  zby t ży w y  
rum ieniec w arstw ą pudru, już on na  
now o w yd ob yw a  się  z pod obsłony , za­

ledw ie  p r z y p u d ru je  nos, już  znów  za 
c z y n a  s ję  nn n iebezp ieczn ie  ś w i e c i  
S tą d  pochodzą  te n ie u s ta n n e  skom p li­
k o w a n o  m a n e w r y  z pu d e rn iczk ą ,  po- 
m a d k ą  do ust ,  o łów kiem  do b rw i  i r z V  
sów i td.. k tó ry ch  św ia d k a m i  je s te śm y  
us taw icz n ie .  A przy tem  w szy s tk iem  
jak  t ru dn e  jes t u t r z y m a n ie  a r ty s ty c z ­
nej m ia ry  p rzy  tych  zab iegach ,  bo od 
niej w szy s tk o  za leży .  Im  d o sk on a lsze  
jes t  z łudzen ie ,  t e m  w iększy  sukces  -tej c 
k tó ra  po tra f i ła  go daq£sw om u ótoebeniu, 
a  b ia d a  kobiecie ,  k tó ra  sądzi ,  że tw a rz  
jej jes t m u rc m  k a m ie n ic z n y m ,  który 
'świeżo p o m a lo w ać  trzeba .

My w szy scy  p rag n iem y  iluzji. — 
Ś w ia t  b ez  niej n ie  b y łb y  w c a le  p r z y ­
jemny'. C zyż nie m u s im y  sz m in k o w a’6 
także  n.aszejjj p sy ch ik i ,  c z y ż  n ie  jes te­
śmy mbowiązan,, z a c ie ra ć  z b y tn ich  w y ­
buja łośc i  c h a ra k te ru ,  s ło w em , J-sta- 
rąęrfsię w y d a w a ć  lep szy m i n iż  jes teśm y 
w  rzeczyw is to śc i  d la  d o b ra  ż y c ia  to­
w a rzy sk ieg o .  Ś w ia t  p ragn ie  z łu d ze n ia  
a  n a w e t  kłamstwa;-. z ręczn ie  podanego. 
Dlatego p o w in n iśm y  p rz y k la sn ą ć  tym. 
k tóre  w y tę ż a ją  całą. 'Swmjąfl p rz e m y ś l­
ność  i sz tukę , a b y  n a m  u k a z a ć  się 
piękniejszemu n iź l i  je  s tw o rz y ła ,  sk ą p a  
n ie jedn ok ro tn ie  w £ |y y y c h  darą-cbj n a ­
tu ra .

Z e  s p r a w  k o b  e c y o k .

P r z e g l ą d  p r a c y  

Ziem ianek
n a  W y s t a w i e  w  P o z n a n i u .

L w ó w ,  29. s t y c z n ia

(.) Z K o m i t e t u  Z ie m i a n e k  o t r z y m u j e ­
m y  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o '  • p o d  a d r e s e m  
w s z y s t k i c h  p a ń  g o s p o d a r u j ą c y c h  n a  ro l i :

P o d  nuzw-ą Z ie m i a n k i  r o z u m i e m y  n ic  
t y l k o  P a n i e  z r z e s z o n e  w- , .Z w ią z k u  Zie- 
n i i u n e k " ,  lecz t a k ż e  w s z y s tk i e  P a n i e  g o ­
s p o d a r u j ą c e  n a  w si  ta ić  w ła śc ic ie l i  j a k  i 
d z ie r ż a w c z y n ie .  W  z w i ą z k u  z ro z e s l a n c -  
m i  k w e s t j o n a r j u s z a m i ,  K o m i t e t  p r o s i  o  
ja k  n a jd o k ła d n ie js z e  d a n e  z  k a żd eg o  
d zia łu , b ez  w zg lęd u  n a  to , c z y  m a się  
zam ia"  w z ią ć  a cizia* w  W y sta w ie  p o z n a ń ­
sk i e j ,  cz y  n ie .

K w e s t j o n a r j u s z  m a  d a C ' p e ł n y  o b r a z  
s t a n u  g o s p o d a r s t w a .  Z a t e m  n a l e ż y  d o ł ą ­
cz y ć  wsz.e lkic  f o t o g r a f j e  z d w o r ó w  p a r ­
kó w , w a r z y w n i k ó w ,  s a d ó w  o w o c o w y c h ,  
b u d y n k ó w  i u r z ą d z e ń  g o s p o d a r s k o - p o -  
d w ó r z o w y c h ,  j a k  n p .  sp iżarni , ,  m l e c z a r n i ,  
i t. p.

O t e r m i n i e  w y s y ła n i a  e k s p o n a t ó w  d o  
P b z n a i l i a ,  b ę d z i e  o s o b n e  z a w ia d o m ie n ie ,  
f) i le  k t ó r a  z P a ń  Z ie m i a n e k  b ę d z ie  w y ­
s t a w ia ł a  s w o je  e k s p o n a t y  w  j a k i e j k o l ­
w iek  g r u p i e  g o s p o d a r c z e j ,  w i n n a  o p ró c z  
tego .  w  m y ś l  s o l id a r n o ś c i ,  u w lu d o m u  o  
ieiu  sek i-etarjat Z w ią zk u , b y  ten  je j ek s-  
jonat b y ł w  P o zn a n iu  p o lic z o n y  na ra ­

ch u n ek  d z ia ła ln o śc i je j, ja k o  Z iem ia n k i.

W s z y s t k i e  s p r a w y  d o t y c z ą c e  W y s t a ­
w y p o z n a ń s k i e j ,  z a ł a t w i a  Sekretnrjj.it 
Z iem ian ek  —  L w ó w , u l. S y k stu sk a  !. 22, 
P. L aura  S to iń sk n

N A D F . S U N  E.
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